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Siewnik rzędowy.

Wskutek korzyści, jakie się osiąga siejąc rzę 
darni rozpowszechniają się u nas coraz więcej sie- 
wniki rzędowe. Jeżeli sięjąc rzędami, mamy już 
tę korzyść, że łatwo możemy się przekonać o sta­
nie zasiewów, jako tćż okopywaczem konnym lub 
ręczną robotą oczyścić i wyplcwić, to ta korzyść 
jest nieznaczną w obec oszczędności ziarna i wię­
kszego zbioru, który otrzymujemy.

Że ta oszczędność jest znaczną, wynika już 
z samego sposobu siania. Przy szerokorzutnym 
siewie bądź ręką, bądź siewnikiem, upada ziarno 
na powierzchnią ziemi, przy następującóm potem 
włóczeniu bronami nie jest w mocy rolnika wszy­
stkie ziarna do pewnej głębokości w zie­
mię zagrzebać, przeciwnie niektóre ziar­
na będą za głęboko w ziemi i zgniją, 
albo za płytko, albo nareszcie całkiem 
nieprzykryte, w którym to razie albo 
zeschną, albo ptaki je  zjedzą. Przy sie­
wie rzędowym jesteśmy w stanie za­
grzebać każde ziarno do głębokości 
najodpowiedniejszej każdemu gatunko­
wi zboża i roli; a następnie jesteśmy 
w stanie go dokładnie przykryć. Kieł­
ki mogą się w dolnej mniej na dzia­
łanie słońca wystawionej warstwie zie­
mi swobodnie rozwinąć, korzenie silne 
zapuścić i źdźbłu dostarczać potrzebne 
pożywienie. IŻadne więc ziarna nie mar­
nieją prócz tych, co za blisko siebie się 
znajdują, w którym to przypadku jedno ziarno 
przygłusza drugie; dzieje się to jednak częściej 
przy siewie szerokorzutnym. Doświadczenie oka­
zało, że przy siewie.-rzędowym oszczędza się je ­
dną trzecią część wysiewu, można więc sobie przed­
stawić wiele to w wielkich dobrach wyniesie. J a ­
ko przykład przytoczymy, że w dobrach barona 
Siny jest w użyciu 100 takich siewników rzędo­
wych które wszystkie prawie z fabryki Hubazego 
wyszły; wykaz tych dóbr okazuje oszczędność 
36000 rocznie, czyli 360 fl. na jeden siewnik w po­
równaniu z dawniej używaną metodą siania. Taki 
siewnik wypłaca się więc już w jednym roku, 
a może być blisko 15 lat używanym. Jednym sie­
wnikiem można dziennie 8 — 10 morgów obsiać. 
Budowa siewnika jest bardzo trwałą, bo bierze 
się do niej najlepszy materjał, nawet boki skrzy­

ni są z żelaza; dla tego też ten siewnik nie cier­
pi tak bardzo przez zmianę powietrza. Fabryka 
Hubazego wyrabia trzy gatunki takich siewników 
na 13, 10 i 7 rzędów, które po odjęciu pojedynczych 
radeł, robiących brózdy, można w dowolnych od­
stępach otrzymać. Każdy siewnik ma trzy walce 
tarczowe, urządzone na rozmaite gatunki ziarn 
i nasion; terni siewnikami można siać wszystkie 
gatunki zboża i buraki, przyczem jest jeszcze wła­
ściwe urządzenie, iż przez zmienienie kół zęba­
tych dodanych do machiny, można gęściej i rza­
dziej siać. Do zaprzęgu wystarczają dwa lub trzy 
konie, podług tego, jaka  jest ziemia. Jeden robo­
tnik prowadzi konia, a drugi jest. zatrudniony 
z tyłu siewnika. Fabryka Hubazego wyrobiła już 
do 700 takich siewników rzędowych.

Siewnik rzędowy.

W porównaniu z inuemi siewuikami tego ro­
dzaju ma ten tę korzyść, że wszystkie części są 
z kutego żelaza, a lemiesze uastalone tak, że mo­
gą 8— 10 lat bez wymienienia być w użyciu. Ce­
ny tego siewnika są następujące: Siewnik 13-rzę- 
dowy z trzema walcami do siania kompletny 350 fl. 
waży 1000 funtów, z takiinże samym urządzeniem 
lOrzędowy 310 fl. waży 900 funtów, 7rzędowy 
270 fl. waży 700 funtów.

Uprzywilejowany ręczny uniwer­
salny siewnik rzędowy ze zna­

cznikami.
Ważność dobrego siewnika ze znacznikami, 

nie była dotąd uznana przez gospodarzy z tego

pojedynczego powodu, że dotąd nie było takiego 
siewnika ze znacznikami, któryby wszystkim słu­
sznym wymaganiom odpowiadał. Nie chcemy prze­
chodzić wszystkich dotąd używanych systemów 
siewników ze znacznikami i wykazywać, w czćm 
są niedokładnymi, już dla tego, że każdy wyna­
lazca miał przytem dobrą chęć oszczędzenia pra­
cy rąk ludzkich.

Dotąd używane siewniki ze znacznikami mia­
ły tę niedogodność, że będąc skomplikowanemi, 
nie mogły być trwałemi; gdyż wystawione na różne 
zmiany powietrza, delikatne części tychże w krót­
kim czasie psują się. Główna jednak wada była 
w przyrządzie rozdzielania nasienia, tej najważ­
niejszej części siewnika ze znacznikami; dla ła­
twego i nieszkodliwego czerpania i wysypywania 

nasienia, umieszczano go za wysoko 
nad ziemią, z którego powodu zamiast 
kupek otrzymywano nieprzerwane rzę­
dy nasienia. Wynalazca przedstawione­
go w rysunku siewnika starał się nie- 
tylko dać mu jak  najprostsze urządze­
nie, aby nie podlegał tak łatwemu ze­
psuciu, ale zwrócił głównie swoją uwa­
gę na konstrukcję przyrządu rozdzie­
lającego nasienie, któremu za pomocą 
podwójnego ruchu korbowego nadał ta­
ki ruch, że w chwili wysypywania na­
sienia nie porusza się, a potćm jeszcze 
ma dość czasu, aby zaczerpnąć nasie­
nie i powtórnie go wysypać. Konstruk­
cja przedstawionego w rysunku siewni­
ka jest tak pojedynczą, że każdy z ła­

twością pozna sposób użycia, a żadna część sie­
wnika nie podlega łatwemu zużyciu, albo przypad­
kowemu złamaniu. Można nim siać buraki, kuku- 
rudzę i fasolę, dając przytem kupkom nasienia 
odpowiednią wielkość i odległość.

Zmieniając koła, można otrzymać odległość 
kupek przy wysiewie buraków 7%, 9, 10y2 i 12", 
a przy wysiewie kukurudzy 24, 27 i 31”. Więk­
szą lub mniejszą ilość ziarna na jedną kupkę 
otrzymuje się przez wymianę mosiężnych czerpa­
ków, które opatrzone są rozmaitej wielkości otwo­
rami czerpiącemi.

Przy tym siewniku zwrócono szczególniej 
uwagę na posiadaczy siewnika Garetta, ponieważ 
przez zaklinowanie drążka idącego do lemieszyka 
teuże do siewnika Garetfla przymocować można.
I tak przy 6' szerokim siewniku Garett’a, przy



16" odległości rzędów przy wysiewie buraków, 
przymocowuje się 4, a przy 24" odległości rzę­
dów, przy wysiewie kukurudzy, 3 siewników rzę­
dowych ze znacznikami. Przyczóm musiemy nad­
mienić, że drążek lemioszykowy w siewnikach Ga- 
rett’a jest zespojony klinem drewnianym albo śru­
bą, dla tego też przy zamawianiu pojedynczych 
siewników rzędowych, ze znacznikami trzeba po­
dać, jakie jest umocowanie lemieszyków przy tych 
machinach, albo najlepiej posłać taki drążek le- 
mieszykowy na okaz. Ciężarki używane przy sie­
wnikach Garretfa można użyć i przy tych sie- 
waikach. Do każdej machiny dodaną jest tylko 
jedna para kól przesyłających ruch. Dla tego trze­
ba naprzód oznaczyć, jaką odległość kupek na- 
nasienia otrzymać, oprócz tego, na jaki rodzaj 
nasienia użyć go chcemy, aby za osobnem wyna­
grodzeniem odpowiednie koła nadesłać można. 
W celu porównania działania takiego siewnika 
z pracą ręczną przyjmujemy, że siewnik robi na 
seknndę 2’ drogi, tj. (na 24” w 8 calowej odle­
głości robi 3 kupek) w minucie zatćra robi 120' 
drogi, a nasypuje 180 kupek w odległości 8" je ­
dna od drugiej. Jeden robotnik wysiewa na minu­
tę przeciętnie 10 kupek, taka więc machina wy­
wiera taki sam skutek, jak  18 robotników. W je ­
dnokonnych siewnikach odbywa się kierowanie 
konia z siedzenia umieszczonego na siewniku, 
a prawą ręką może poganiacz przytem regulować, 
jak  głęboko mają iść lemieszyki, a na zwrotach 
wstrzymać ruch machiny; taka konna machina 
czyni robotę dwa razy tak wielką jak  ręczna. 
Rozumie s i ę , że 6stopowy siewnik G arretfa opa­
trzony 4 takieini siewnikami ze znacznikami do 
wysiewu buraków, 4 razy tyle działa jak  siewnik 
ręczny. I na to zwracamy uwagę, że siewnik taki 
dokładnie pracuje i ziarno zawsze jednako głębo­
ko i w równych odstępach wysiewa, a wysypu­
jąc zawsze równą ilość nasienia, oszczędza przy­
tem znaczną ilość tegoż. Przez pionowe położenie 
drążka można do­
wolnie głęboko 
wpuszczać nasię 
nie w ziemię, na­
stępnie zasypuje 
się nasienie zie­
mią za pomocą 
dwóch lemieszy­
ków, a ostate­
cznie toczący się 
walec walcuje za­
sianą rolę.

Cena przedsta­
wionego w rysun­
ku ręcznego siewnika kompletnego 50 fi., wrnga 
80 funtów; cena jednokonnego, dwurzędowego 
siewnika ze znacznikami 200 fl., waga 300 funt.; 
dwukonnego, czterorzędowego siewnika ze zna­
cznikami 300 fl., waga 400 funtów.

Stan dzisiejszy mfynarstwa.
Przez

W aleeego  K ołodziejskiego , inżyniera cywilnego.

Przyobiecaliśmy szanownym czytelnikom roz­
bierać bliżej te gałęzie przemysłu, które w naszym 
kraju są najodpowiedniejsze, i które uwmżane j a ­
ko interes lub przedsiębiorstwo mogą być bardzo 
korzystne i dobrze się procentować. Nie jest to 
tak łatwo wywiązać się z tego zadania, i rzecz 
tę dokładnie i zupełnie wyczerpać, oraz pojedyn­
cze gałęzie przemysłu ze stanowiska ekonomii na­
rodowej, przedsiębiorcy i wykonywującego techni­
ka rozebrać dla każdego przystępnie i zrozumia­
le. by wszy Jkich zadowoluić. Trudności te jednak 
nie odstraszają nas od przedstawienia w możliwej 
krótkości naszego sposobu zapatrywania się pod 
tym względem.

Głównym produktem kraju naszego jest zbo­
że, które w stanie surowym jak go ziemia wy­
daje tj. w ziarnie nie może być spożytkowanem. 
Tak pszenica jak żyto, by sposobnćm było do uży­
cia za pożywienie, musi być pierwej przerobione 
na mąkę. Proces ten nie da się jednak osiągnąć 
na drodze chemicznej, lecz przerobienie zboża na 
mąkę jest czynnością czysto mechaniczną i należy 
do rzemiosła mielnika.

Młynarstwo jest rzemiosłem, które już w odle­
głej starożytności wykonywano, a z powodu iż 
uważane jako interes, stało się monopolem jednej 
kasty niebędącej wcale reprezentantką oświaty ani 
zwolenniczką postępu, stało młynarstwo przez dłu­
gie wieki na bardzo niskim stopniu. Jeszcze w prze- 
szłćm stóleeiu a nawet dziś istnieje wiele młynów 
które zupełnie nie postąpiły od czasów średniowiecz­
nych. Najpierw Amerykanie zerwali pęta krępują­
ce rozwój mlynarstwa, a ogłaszając wolność rze­
miosła i pracy, przyczynili się wiele do istotnego 
ulepszenia mlynarstwa; w następstwie myślący 
technicy zajęli się gorliwie tą zaniedbaną gałęzią 
przemysłu, a ciągłe nowe wynalazki i ulepszenia 
następujące jedne po drugich w dziedzinie wyko­
nawczej techniki postawiły młynarstwm na dzisiej­
szym stopniu doskonałości i podniosły go do godno­
ści przedsiębiorstwa fabrycznego. Amerykanom więc 
należy się zasługa podniesienia mlynarstwa; z rze­
miosła zupełnie zaniedbanego, walczącego z licz- 
nemi przesądami ludzkiemi stworzenie kwitnącej 
gałęzi przemysłu; ale na istotne udoskonalenie mly­
narstwa amerykańscy inżynierowie technicy mało 
wpłynęli, pod tym względem nie mają oni szcze­
gólnych zasług i nie mogą mieć do nich pretensyi.

Jest zwyczajem każdy większy młyn nazy­
wać młynem amerykańskim, z kąd jednak to po­
chodzi i dla czego tak jest, na to zapewnie nikt 
by nie mógł dać słusznej odpowiedzi; mnie się 
zdaje że chyba dla tego, iż nazwa ta pięknie brzmi, 
gdyż Ameryka daleko.

Uprzywilejowany ręczny nuiwersalny siewnik rzędowy ze znacznikami.

Jedni utrzymują, iż Amerykanie pierwsi poczęli 
używać żelaza na tryby do młynów, drudzy znowu 
iż oni pierwsi jednym motorem więcej kamieni 
w ruch wprowadzali, inni nareszcie przypisują 
Amerykanom wprowadzenie sit obrotowych w miej­
sce pytli. Ja  budowałem przeszło trzydzieści mły­
nów tak zwanych amerykańskich najrozmajtszej 
wielkości i w różnych krajach, lecz nigdy dojść 
nie mogłem co właściwie oznacza nazwa „młyny 
amerykańskie1*.

Dziś młynarstwo w Austryi stoi najwyżej, 
a austryackie wyroby mączne mogą się śmiało 
mierzyć z temiż wszystkich krajów co do dobroci 
i doskonałości. By przyczynę tego sobie wytłu­
maczyć, koniecznem jest poznać samemu proces 
mielenia.

Zadaniem mielnika jest przemienienie zboża 
na mąkę. Publiczność która w tym razie jest 
konsumeutką z musu, żąda mieć mąkę jak  najczy­
stszą, bez kurzu i otrąb, słowem pragnie mieć 
mąkę piękną.

Piękność mąki nie zawisła wcale od wielko­
ści jej pojedynczych pyłków7, a zatem i nie od 
delikatności sita; pyłki mączne są równej wielkości 
tak w mące najpiękniejszej jak  i najordynarniejszej. 
Ponieważ więc w młynarstwie wyrób mąki pię­
knej nie zasadza się na delikatności sit, czyli na 
wielkości pojedynczych ziarnek mącznych, mu­
siało więc ono inną zasadę jako podstawę swe­
go działania przyjąć.

Zauważano iż ta część ziarna pszenicznego 
która zawiera najdelikatniejszą mąkę, tj. właściwe 
jądro, jest najmiększą; jądro to otacza materja 
stała twardsza, która jest znowu zamkniętą zupeł­

nie twardą łuską. Na tej to twardości różnego’ 
stopnia opiera się w młynarstwie wyrób mąki 
średniej i ordynarnej.

Młyny dzisiejsze w Prusach, Francji, Anglii 
itd. trzymają się tej zasady, wyzyskując ją  w ten 
sposób, iż ponieważ miększe części rozcierają się 
prędzej jak twardsze, odbierają więc pierwej mąkę 
przednią, ustawiając kamienie w ten sposób, aby te 
nie mełły odrazu całego ziarna, lecz tylko naj­
miększą część tego. Trudno jest jednak bardzo 
przeszkodzić całkiem, by kamienie przy rozciera­
niu części miększych nie naruszały twardszych, 
które wpływają niekorzystnie na doskonałość czy­
li na piękność, jakość i wewnętrzna wartość mą­
ki. Zasada ta więc jest niezupełną i niedokładną *).

Ziarno pszeniczne oprócz wyżej wyrażonych 
własności iż najcenniejsza część tegóż jest naj­
miększą, ma jeszcze inne, a mianowicie, iż każda 
część właściwego ziarna, tj. pojedynczy pyłek czyli 
ziarnko środkowego jądra jest cięższą od tej sa­
mej wielkości pyłku wierzchniej łuski. Wła­
sności te spożytkowała najnowsza technika, a na 
tej zasadzie oparty jest w całej Austrji przyjęty 
system młynarski, zwany amerykańskiemi młyna­
mi sztucznemi, Co tu jest właściwie amerykańskie 
a co sztuczne, nie mogłem nigdy zbadać, o ile mi

jednak wiadomo, 
pierwszy młyn te­
go systemu wy­
budowany został 
w Pradze, drugi 
w Lobositz, trze­
ci w Wiedniu, 
czwarty w Pesz­
cie i t. d.

Mąka pocho­
dząca z młynów 
tego systemu jest 
o wiele piękniej­
szą, bielszą i pie­
czywo z niej jest 
smaczniejsze, jak 
z mąki pochodzą­
cej z młynów o- 
partych na mięk­

kości cenniej­
szych części psze­
nicy.

Odkąd naj pier­
wsze zakłady w 
Austrji opierają 
się na tej zasa­
dzie, iż najlepsza 
część ziarna prze-

nicznego nie jest najmiększą, lecz najcięższą, od 
tego czasu ma Austrja najpiękniejszą mąkę na 
świecie. Pieczywem takióm, jak  Pragskie, Peszteń- 
skie, Wiedeńskie, żadne miasto poszczycić się nie 
może. Zjeżdżający się goście z całego świata do 
kąpiel w Karłowych warach, Cieplicach i Marien- 
badzie, podziwiają smaczne i piękne tamtejsze 
pieczywo, a wielu mniema, iż przyczyną tego jest 
pszenica bauacka, czeska lub morawska, a jednak 
tak nie jest;  jedynie jest to zasługą mechaniki 
mielniczej, zasady według której młyny są budo­
wane. Nie przyczynia się do tego ani ziemia, na 
której pszenica wzrosła, ani rolnik, który ją  upra­
wiał,  lecz jedynie inżynier, który budował młyn, 
i cała zasługa jemu przypada.

Wspomniałem powyżćj, iż Amerykanom na­
leży się zasługa za wzniesienie młynarstwa do 
przedsiębiorstwa fabrycznego, przezto mąka stała 
się nietylko artykułem handlowym, ale oraz gieł­
dowym i otrzymała rozmaite nazwy oznaczające 
stopień jćj dobroci. W następstwie pewne gatunki 
mąki zjednały sobie niejako prawo obywatelstwa 
w pewnych krajach, a młyny wyrabiające inne 
chociaż nieraz o wiele lepsze, ale dla tego, że nie 
były one zwykłym artykułem handlowym, musiałyby 
na swój lepszy wyrób kupców sobie dopiero zje­
dnywać. Z tej to przyczyny młyny w Prusach 
w ogólności stoją o wiele niżej od austrjackich; 
to także dało powód do niedorzecznych nazw 
O (nul), 0 0  ("nul, nul), 0 0 0  (nul, nul, nul), itd. Przed 
dwudziestu laty nie znano mąki pod nazwą O,

*) Młyny tego rodzaju poszukują przenicę białą, tak  zwa­
ną Sandom ierską, gdyż im jest łatw iej przerabiać ją, 
aniżeli czerwoną, czyli lodowatkę.



hajiepsza nazywała się Nr 1., dopiero gdy nowe 
młyny poczęły wyrabiać lepszą, nazwano ją  O, 
i tym sposobem postępowano dalej aż do dnia 
dzisiejszego do OOO, a niedorzeczność ta prawdo­
podobnie i dalej jeszcze pójdzie.

Okazałem, że system młynarstwa, opierający 
się na zasadzie, iż najmniejsze części ziarna są 
oraz najcięższe, jest dziś najdoskonalszy, gdyż 
wyciąga z materjału surowego najdelikatniejsze 
części; niech mi teraz będzie wolno obznajomić 
bliżej Szanownych Czytelników z urządzeniem 
tego rodzaju młynów. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Obecny stan interesów przemysłowych.

— Rok nowy się zaczął: sądzimy przeto, że obraz 
rzeczywistego obecnego położenia i widoków na przy­
szłość co do najważniejszych artykułów będzie dla 
naszych Czytelników interesującym . Co do przyszło­
ści, będzie on zawsze domniemanym, opartym jednak  
na gruntownej znajomości przedmiotu i nabytóm do­
świadczeniu.

Przedewszystkiem więc musimy zwrócić myśl na­
szą na wypadki i stosunki zeszłoroczne, jako podsta­
wę i przyczynę teraźniejszego stanu interesów prze­
mysłowych.

W iem y, że po ukończeniu nieszczęśliwej wojny, 
jak  tylko przerwany bieg handlu i przemysłu wszedł 
w dawną kolej, powstał nadzwyczajny ruch w inte­
resach dotyczących najważniejszych przedmiotów kon- 
sumcyi i handel wewnętrzny ja k  zewnętrzny przy­
brał ogromne rozmiary ; wszystkie prawie koleje że­
lazne nie mogły zadość uczynić żądaniom przewozu 
oddanych im towarów.

Nie je s t to wprawdzie dowodem upragnionego po­
lepszenia się stosunków gospodarstwa krajowego, k tó­
re owszem skutkiem wojennych wypadków i za nie­
mi idących rekwizycyj i kontrybucyj, widocznie pod­
upadło ; pomimo jednak  tego w szystkiego, stan ten 
pozostanie zawsze dla nas pocieszającym symptomem, 
że możność zakupowania w Austrji nietylko nie zo­
stała złam aną, ale owszem, po tylu klęskach pod 
względem gospodarstwa, przedsiębiorstwa i handlu 
doznanych, na nowo z młodzieńczą silą się obudziła.

Rzeczywiście zaś wypada nam tę ruchliwość 
do 4ch głównych przyczyn sprowadzić.

1) D o g w a ł t o w n e j  p o t r z e b y  najważniej­
szych artykułów  gospodarczej i przemysłowej pro­
dukcji , sprowadzonej zupełną stagnacją w zakupnie 
tychże podczas nieprzyjacielskiej, przez blisko trzy 
miesiące trwającej inwazyi.

2) D o  w i ę k s z e g o  o b r o t u  pieniędzy, spowo­
dowanego wypuszczeniem not państwowych i liczne- 
mi zakupnami na rzecz wojsk saskich a później 
pruskich.

3) D o  w y s o k i e g o  agio n a  s r e b r z e ,  które 
w ięcej, aniżeli każde inne premium wywozowi sprzy­
jało , i zachęcało zagranicę do znaczniejszego zaku- 
pna naszych rolniczych, a często i przemysłowych 
wyrobów krajowych.

4) D o w y s o k i e  li c e n  z b o ż a ,  które częścią 
z powodu chybionych zbiorów, częścią wskutek zna­
cznego wywozu, spowodowanego wysokością agia —  
dobrze spieniężonćm być mogło; co dozwalało naszym 
rolnikom — gospodarzom zakupowaó przedmioty pier­
wszej potrzeby, a często nawet i zbytku.

Obecnie nie widzimy już tego febrycznego po­
śpiechu, tej giełdowej gry w interesach, ale wzaje- 
mne'poszukiwanie się producentów i konsumentów co do 
wielkiej liczby artykułów  jest pomimo tego żywe 
i ceny trzym ają się wysoko.

Przejdźmy teraz charakterystykę położenia poje­
dynczych gałęzi.

Sprawa papierów państwowych i w eksli, a za- 
tćm sprawa giełdowa, w ograniczeńszćm znaczeniu 
tego w yrazu , znajduje się obecnie w bardzo szcze- 
gólnćm położeniu, tak ja k  i państwo, w stanie przej­
ścia. Położenie finansowe, sprawa z W ęgram i, kwe- 
stja organizacji państwa, daleko więcej zwracają na 
siebie uwagę giełdy, aniżeli polityczny stan całej 
E u ro p y , więcej aniżeli nasze zewnętrzne stosunki. 
Stosunki więc nasze przemysłowe zależą przedewszy­
stkiem od ukształtowania się wewnętrznych stosunków 
państwa, mianowicie od postawy W ęgier. Jeże li p rzy j­
dzie do skutku pożądany układ z W ęgrami i wyma­
gania innych ludów o ile możności zaspokojone bę­
d ą , wtenczas przywrócenie równowagi w państwie, 
porządek w finansach i powolne polepszenie kursu 
w alu ty ; krótko m ów iąc, podniesienie się całego go­
spodarstwa narodowego, nie tylko je s t możebnćm, ale 
naw et prawdopodobnem.

N aturalnie, może to tylko pod warunkiem u trzy ­
mania pokoju nastąpić, bo tylko w pokoju mogą się 
udać wszelkie reformy gospodarczo-narodowe.

Co zaś nastąpi, gdyby układ z W ęgram i, czyli 
uporządkowanie wewnętrznego zamętu nie udało się, 
nie możemy z pewnością orzec; to pew na, że w ta­
kim razie papiery państwowe i weksle spadłyby na 
stopę, któraby rzeczywistą ich wartość bardzo za­
gadkowo wyrażała. Miejmy nadzieję, że ten przypa­

dek na pociechę ju ż  i tak ciężko doświadczanej A u­
strji nie nastąpi.

P rzystępujem y teraz do sprawy zbożowej. In te ­
res zbożowy je st teraz chwilowo w stanie spo­
czynku , który to wyraz nie je s t bynajmniej jedno­
znacznym z omdleniem; jest to stan zw ykły około 
nowego roku.

W  ciągu ubiegłego roku, mianowicie po wiado­
mym już ostatecznym rezultacie żniw, handel zbożo­
wy przybrał prawdziwie giełdowy charakter. W ywóz 
tak dalece poszedł w górę, że już myślano o zu­
pełnym jego zakazie, a ceny podlegały takiej 
chwiejnośei, że się po większych targach potworzyły 
arbitralności, które interes zbożowy z obrachowaniem 
na wysokość stanu waluty wyzyskiwały. W  ogólno­
ści przybrał handel zbożowy rozmiary dotąd niezna­
ne, na czóm równie spekulanci ja k  kupcy dobrze 
wychodzili.

Od niejakiego jednak czasu, a właściwie od 
świąt, nastąpiła krótka przerwa w interesach, chociaż 
ceny nie o wiele obniżyły s ię ; obniżenie to zdaje 
się raczej być naturalnym  skutkiem zwykłego o tym 
czasie spoczynku.

Jeżeli okoliczność ta je s t już  pewną wróżbą, że 
przynajmniej w najbliższym czasie nie mamy oczeki­
wać ani zbyt wielkiego spadku cen zbożowych, ani 
uśpienia, to w sądzie tym utwierdzają nas także obie­
gające wiadomości o teraźniejszych stosunkach zbo­
żowych po głównych składach Europy, o rezultatach 
żniw w Ameryce, a w końcu przeświadczenie, że spo­
życie w k ra ju , z powodu niepomyślnegn zbioru zie­
mniaków i silnego przerobu płodów wszelkiego rodza­
ju  na spirytus, znacznie się wzmogło.

Jeżeli więc nie możemy spodziewać się znaczne­
go podwyższenia cen w najbliższym czasie, to przy­
najmniej widocznie już możemy oczekiwać ożywione­
go ruchu i stałych cen z p o c z ą t k i e m  n a d c h o ­
d z ą c e j  w i o s n y .

Gdyby zresztą zima ta miała być silniejszą od 
zwykłej, to szczególniej na j ę c z m i e ń  bardzo dobre 
na rok przyszły otwierają się widoki.

O w o c e  s t r ą c z k o w e ,  jako  artykuł handlu na 
szali handlu zbożowego nie wiele wprawdzie ważą, 
lecz przewidywać można, że one także utrzym ają się 
w wysokich cenach. To samo da się powiedzieć o zie­
mniakach , któro według wszelkiego prawdopodobień­
stwa na w iosnę, w porze sadzenia, podniosą się j e ­
szcze w cenie.

P a s z a  aż do wiosny nie dozna zapewne zna­
cznych zmian w cenach, lecz w przypadku, gdyby 
zielona pasza z wiosną się spóźniła, wtenczas i cena 
paszy z powodu silnego stosunkowo wywozu za gra­
nicę koniczyny, mąki opasowej i makuchów posko- 
czyć może.

P r o d u k t a  m ą c z n e  w ubiegłym roku , szcze­
gólniej w ostatnim kwartale, miały nadzwyczajnie ży­
wy odbyt. Przednich i średnich gatunków sprzedawa­
no wiele na domową konsumeją, podlejsze-zaś gatun­
k i, mąka opasowa i otręby znalazły kupców za 
granicą.

Ceny szły zgodnie z cenami zboża ciągle w gó­
rę i stoją dzisiaj więcej niż o połowę w y że j, aniżeli 
w tym  samym czasie w przeszłym roku. To co n a­
stąpi, zależy naturalnie od dalszych widoków na zbo­
że, lecz zaledwie przypuścić można, aby przed nową 
kam pan ją , to je s t przed nowemi żniwami ceny te 
znacznie spadły, raczej być może, że z powodu nie- 
udania się kartofli, nawet domowe ich spożycie jeszcze 
się wzmoże.

Gdyby nasi panowie przem ysłow cy, a mianowi­
cie właściciele większych młynów chcieli się zdecy­
dować i wprowadzić u siebie system przyjęty za g ra­
nicą, natenczas z pewnością na zyskowny wywóz 
mąki liezyćby m ogli, bo produkta mączne nasze nie 
mają sobie równych. Ze zaś korzystniej by było dla 
kraju m ąkę zamiast zboża za granicę wyprowadzać, 
to nie potrzebuje żadnego dowodzenia.

Co do n a s i o n  gospodarczych, to zdaje się, że 
interes wkrótce się ożywi; w razie zaś dobrych zbio­
rów w kraju przewidzieć można, że mało z zagrani­
cy do nas dowozić ich b ęd ą , i że wysokie agio sta­
nie temu dowozowi na przeszkodzie.

Co się cen ty c z e , jest więcej jak  prawdopodo- 
bnćm, że w krótkim czasie spadną, bowiem znaczna 
sprzedaż z drugiej ręki wpłynie na to; koniczyna 
tylko stanowić będzie tu w y ją tek , artykuł ten z po­
wodu nieznajdywania się w wielkiej ilości w rękach 
drugich, wskutek chybionych żniw i wstrzymania się 
producentów ze sprzedażą, jeżeli zresztą agio wyso­
kie się utrzym a, przy zbliżającej się na wiosnę 
potrzebie w cenie znacznie zapewne się podniesie.

W  najbliższym artykule podamy nasze zapatry­
wanie się na inne tu uiewymienione surowe produk­
ta i towary. c. d. n.

Środek niezawodny na gąsienice i owady.
Czyli

Ptaki i gospodarstwo wiejskie.

Franciszek Tschudi Szw ajcar, członek towarzy­
stwa gospodarczego, powiedział na zgromadzeniu 
w St. Gallen następujący u s tę p , który rozpowsze­
chnionym być winien.

Bez ptaków gospodarstwo wiejskie ani wegeta­
cja byłyby niepodobne. One bowiem wykonywują 
prace, które miljony rąk ludzkich, ani tak dokładnie, 
ani tak prędko nie byłyby w stanie uskutecznić. —  
Pokazuje się to najoczy wiściej przy spustoszeniach 
lasów przez owady. T u  bowi 'in utworzone komisye 
zaradcze, przelicznych środków próbow ały , sta ludzi 
zatrudniając; rowy kopać, świniami spasywać kazały, 
nakoniec albo tylko w części, albo całkiem złemu 
zaradzić nie były w stanie: a które roboty kilka tu ­
zinów ptaków wkrótce i to gruntownie wykonało.

Nie możemy, (mówi Tschudi) niepojętemu i nie­
godziwemu nawet wytępianiu ptaków we Włoszech 
zapobiedz, ale w naszym kraju, dajemy zupełną swo­
bodę tym skrzydlatym  dobrodziejom naszym i przy- 
uęcamy ich do swych sadów i lasów. K ażdy bowiem 
oględny gospodarz baczyć powinien, ażeby te tak 
pożyteczne jaskó łk i, iżyki, ziem by, sikory, wróble 
i sowy u niego się gnieździły. Dla tego oszczędzać 
trzeba wypruchniałe i dziurawe drzew a, w których 
się wiele gatunków ptaków gniezdzi; czyścić w nich 
znajdujące się otw ory, a nad otworami temi deszczul- 
kę osadzić, dla odcieku wody deszczowej. W krótce 
zostaną te otwory na wiosnę zam ieszkałe, a ci 
mali osadnicy w kilka godzin podjętą pracę sto­
krotnie wynagrodzą. Pomnażać także potrzeba liczbę 
gniazd dla szpaków i zabraniać wybierania takowych.

Przedewszystkiem zaś należy w zimie przybijać 
do drzew na 5 — 10 łokci wysoko dziurawe gałęzie 
lub skrzyneczki ze starych deszczułek zbite, na gnia­
zda dla tych niszczycieli owadów, szczególnie zaś na 
drzewach wcześnie się rozw ijających, i od strony 
wschodniej położonych, lecz ile możności nie bardzo 
odosobnionych. Skrzyneczki te muszą być różnej 
w ielkości, sikory bowiem lubią '/4 część łokcia dłu­
gie, a na 3 palce szerokie i w ysokie, inne ptaki 
zaś trochę większe; nadto trzeba skrzyneczki te z de­
szczułek szaro umalowanych sporządzać i mchami lub 
korą obwiązywać, żeby sztucznej powierzchowności 
nie m iały; lub też koszyczki z wikła zielonego 5 
cali szerokie, a 4 cale g łębokie, pod grubemi gałę­
ziami drzew gwoźdźmi przybić. W  Niemczech, gdzie 
dawniej W ładze nakazyw ały szpakom gniazda robić; 
robi się to dziś po wszystkich już niemal ogrodach 
handlowych i wielkich wzorowych gospodarstw ach; 
i corocznie przez dorady urzędników ekonomicznych, 
zachęty nauczycieli wiejskich i światłych gospoda­
rzy zakładają tysiące takich gniazd sztucznych, 
w przekonaniu, że żaden wydatek nie odpowie tak 
szczodrze, jak  ta  mała praca.

D la przekonania o ogromie wyniszczenia owa­
dów przez p ta k i , które przewyższa nieskończenie 
wszystkie podobne usiłowania ludzkie, i staje się 
niezbędnym warunkiem bytu; przytacza Franciszek 
Tschudi mnóstwo przykładów. W jednej szklarni 
okryte były 3 wysokopienne róże niezliczoną liczbą 
weszek, wpuszczono do szklarni sikorę z klatki wzię­
tą, a ta wkrótce wyczyściła róże z tego owadu.

P ara trznadli (Goldhaknchen) przynosi w prze­
cięciu swym pisklętom 36 razy na godzinę pożywie­
nie z poez warek.

D la drzew owocowych zaś i lasów są sikory nie­
zmiernie dobroczynnemi ptakam i, gubią one bowiem 
ja jk a  motyle Bambyx diapar, nadzwyczaj niszczące­
go drzewa, i szkodliwego liściom. Samiczka bowiem 
tego motyla niesie często 2 razy do roku po 600 
do 800 ja je k : a jedua sikora ze swemi pisklęty spo­
żywa dziennie takowych kilka tysięcy. W  je j towa- 
towarzystwie pilnie przeszukują drzewa i wybierają 
w zimie i w lecie owady, wilgi i dzięcioły, które 
zręcznie z kory owady wyciągają. W  ogrodach zaś 
oddają sikory nieocenione usługi.

Hrabia Kazimierz W odzicki op isu je, że w roku 
1848 niezliczona ilość gąsienic znanego nieprzyjacie­
la ogrodów (BombyX dispar') objadła wszystkie li­
ście jego drzew owocowych, tak że gołe gałęzie 
tylko sterczały. W  jesieni dostrzegł on miljony ja jek  
pokrytych włosianą powłoką, na wszystkich gałęziach 
drzew. K azał je  z wielkim kosztem obierać, ale 
się wkrótce przekonał, że ludzkie ręce temu złe­
mu zapobiedz nie są w stanie: i już był przygo­
towany na to , że straci najpiękniejsze drzew ka; gdy 
niespodzianie codzień zjawiły się. chmary sikór i trzna­
dli (Goldhanchen), i gniazda gąsienic znikły. W  ro­
ku zaś 1 8 5 0 , mali ci skrzydlaci ogrodnicy, tak  mu 
drzewa oczyścili, że cały rok najbujniejszym liściem 
były pokryte. W  pewnym ogrodzie w Krakowie w ro­
ku 1865 niezliczone mnóstwo gąsienic motyla Geo­
metra vavaria (małych zielonych z czarnemi krop­
kami:) okryło agrest i pożyczki. Czyszczenia zwykło 
krzaków w zimie poprzedniej, nie były w stanie za­
pobiedz , poczwarki bowiem tych gąsienic leżą w zi­
mie w ziemi pod liściem.

Skrapianie krzaków ług iem , posypywanie wa­
pnem nic nie poradziło, w tćm zjawiło się mnóstwo 
wróbli, które w parę dni tak krzaki agrestu i poży­
czek obrały, że w końcu tygodnia na pokazanie na­
wet jednej gąsienicy nie pozostało. Agrest ten jednak 
tak  został osłabiony, że w następnym roku tylko li­
ście, ale owocu nie było.

W róble więc też policzą Franciszek Tschudi do 
niezaprzaczenie użytecznych ptaków, dodając, że je ­
dna para tygodniowo w przecięciu swym młodym 
2000 poczwarek przynosi, które przeważają garść wi­
śni lub kilkanaście kłosów. T ak  samo i puszczyki



są bardzo użytecznym  p tak iem ; one bowiem podczas 
swoich łowów rannych i wieczornych tnassy poczwa- 
rek leśnych i ćmów niszczą. Szpaki zaś, kawki, wro­
ny, dudki i sroki spożywają mnóstwo chrabąszczy.

Angielski naturalista W ite uważał długi czas pa­
rę krogulców i przekonał się, że ta  co 5 minut mysz 
do gniazda swego niosła ; para zaś puszczyków przy ­
niosła jednego wieczora swym młodym 11 myszy.

Możnaż więc sobie większą przewrotność w ysta­
w ić, jak  prześladowanie i niszczenie tak nieoszaco- 
wanych zwierząt, które jeszcze ciemna głupota ludz­
ka na wrota stodół przybija dla te g o , że zabobon 
je  złowieszczym ptakiem nazywa.

W iększa część bowiem mniejszych ptaków żywi 
się albo całkiem, albo częściowo, albo tylko podczas 
wylęgania piskląt, li tylko gąsienicami, poczwarkami, 
owadami i ślim akam i; takiem i są drozdy, kosy, szpa­
k i,  p liszki, siko ry , skowronki, ziem by, wróble, j a ­
skółki, dzięcioły i iżyki. W szystkie te spożywają mil- 
jony ja j m otylich, gąsienic, poczwarek, much, kom a­
rów, chrabąszczy i ćmów i to w dziwnym rozkła­
dzie, jedne więcej drugie mniej tego lub owego g a­
tunku; jedne z liścia, drugie z kory drzew tylko, 
inne w pow ietrzu , a tam te jeszcze z ziemi takowe 
tylko wygrzebując.

W szyscy więc gospodarze powinni połączonemi 
siłami zająć się w swym interesie ochroną tych na­
der użytecznych ptaków i ich pielęgnowaniem, które 
są naturalnym i i niezmordowanie czynnymi ich sprzy­
mierzeńcami. K. Sz.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  M agazyn  na  olej sk a ln y  w  dw orcu  koleji pó ł­
nocnej w W iedniu składa się z dwóch piątr, z pi­
wnicy i z piętra na wysokości poziomu koleji. K ażde 
piętro je s t dwoma murami podzielone na trzy równej 
wielkości oddziały, do każdego z nich je s t osobny wchód 
zam ykany bramą z grubej blachy. Piwnice są sk le­
pione i połączone korytarzem , z którego się wchodzi 
do pojedynczych oddziałów. Podłoga w składach jest 
z cementu, ze ściekiem ku środkowi, w najniższych 
miejscach znajdują się 2’ szerokie 3’ długie i 3’ g łę­
bokie zbiorniki, wpuszczone pod poziom podłogi; ta­
kich zbiorników je st w każdym z trzech oddziałów 
górnego piętra po c z te ry , a w każdym  dolnego pię­
tra po jednym . Zbiorniki są połączone rurami z mu- 
rowanemi kanałam i znajdującemi się w fundamentach 
a to w ten sposób, że trzy kana ły , odpowiadające 
trzem oddziałom budynku , łączą się w jeden główny 
k a n a ł , który się kończy murowaną cysterną o 9 sto­
pach średnicy a 17 stóp głębokości. K ażden z trzech 
kanałów może być zam knięty zasówką żelazną, 
znajdującą się w korytarzu. Okna w obu piętrach 
zam ykają sią żelaznemi okienicami, wszystkie odrżwia 
są z kam ien ia, a bramy przy m agazynach do zasu­
wania są z grubej żelaznej blachy. Oddziały górne­
go i dolnego piętra są z sobą połączone trzem a że­
laznemi kręconemi schodam i, które można z góry 
zamknąć żelaznemi spuszczonemi drzwiami. N apeł­
nione beczki spuszczać można do piwnicy murowa­
nym szybem , zamykanym szczeluie żelaznemi drzwia­
mi na dół zapadającćmi. Dach je st konstrukcyi Wi- 
niwartera z ogniotrwałym stropem podtrzym ywanym 
gurtami z cynkowanego żelaza. Końce gurt spoczywa­
ją  w łożyskach z lanego że laza , te są przyśrubowa­
ne do m urła t, ubezpieczonych w tych miejscach od 
ognia żelazną blachą, a między gurtami zamuro­
waniem. Tym  sposobem można w razie pożaru każ­
dy oddział szczelnie zam knąć, a olej skalny rozla­
ny przypadkowo w skutek pęknięcia beczek, popły­
nąłby do kanału a z nich do cysterny, która w gó­

rze je s t szczelnie zamkniętą. Z powodu szczelnego
zamknięcia nie mógłby się pożar szerzyć, i prócz 
tego przez użycie wielkich cylindrycznych szczelnie 
zamkniętych naczyń na olej skalny je s t niebezpie­
czeństwo pożaru ja k  najzupełniej usunięte.

—  L ek a rs tw o  na  w ściek liznę. W skutek k ilka­
krotnych podań stanów krajow ych, Pruskie Mini-
sterjum udzieliło owczarzowi Yogtowi w Pirschen,
obwodzie Nowotargskim w Szląsku szczególne pozwo­
lenie „na trudnienie się leczeniem wścieklizny za 
przy wezwaniem doświadczonego lekarza“. Są to pi­
gułki, w których skład wchodzą głównie majówka 
(owad), i rozchodnik, które muszą być świeżo zbie­
rane , gdyż prędko w ysychają, dla tego pigułki te 
długo bez zepsucia trzym ane być nie mogą; prócz 
tego skład ich je s t względny stosownie do wieku, 
płci i konstytucji chorego. Pierwsze symptomata wście­
klizny (jako to: niespokojny sen, brak apetytu, trwo­
ga) okazują się najwcześniej w 9 do 12 dniach, naj­
częściej dopiero w 4 do 5 tygodni po ukąszeniu
i trw ają kilka d n i; lecz środek ten okazał się nawet 
skutecznym w drugiśm stadium choroby (tj. w napa­
dach wścieklizny i wodowstręcie) ; dla tego przy te ­
raźniejszych kominunikacjaeh dróg żelaznych ratunek 
zawsze je st możebnym. Stacja pocztowa dla zgłasza­
jących się listownie do P irschen, je s t Kostenblut, 
a stacja telegraficzna Neum arkt w Szląsku. Cena j e ­
dnej pigułki z opakowaniem i przepisem użycia, k tó ­
ra do opisanego w liście stanu, wieku, płci i konsty­
tucji osoby cierpiącej się stosuje, je s t 15 do 20 sig. 
(Przyzwolenie lekarza dołączonem być winno.) Przed 
użyciem , dobrze je st ranę słabym octem albo solą 
kilkakrotnie wymyć.

— SztllCZIie (IrOŻdŻe. Mąkę pszenną zarabia się 
wodą na gęste ciasto, poczóin stawia się takową 
w ciepłem miejscu. Trzeciego dnia poczyna wywią­
zywać się z niego gaz i ciasto nabiera kwaśnego, 
niemiłego zapachu , pomału tworzy się coraz więcej 
gazu , a niemiły zapach niknie, aż nareszcie 6 albo 
7go dnia nabiera winnego zapachu. W  tenczas tworzy 
ciasto wyborny środek do pobudzenia winnego droż- 
dżenia, a podług doświadczeń Fownes’a dla piwowa­
rów i piekarzy wyborne drożdże.

—  Furiliry z fabryki mozajki drzewnej Reicli- 
manna w F tirth  zachwala wychodzący w F tirth dzien­
nik poświęcony rękodzielnictwu. Użyte środki spaja­
jące przy wyrobie tego są tak doskonałem i, że sto­
pa kwadratowa i większe kawałki, grubości '/l0 do 1/5 
linii furniru, dają się rznąć bez obawy złamania. N i­
ska cena tego wyrobu (p łyta stołowa 2' długości 
a 1 '/■/ szerokości, złożona z 250.000 kawałków, ko­
sztuje tylko 10 —  12 fl.) pochodzi ztąd ,' że mozaj- 
ka składa się w grubości kilku c a li, a potćm dopie­
ro rznie się w cienkie forniry. P ły ta  grubości cala 
daje 100 , przy bardzo złożonej mozajce 50 płyt. 
W zory przedłożone Stowarzyszeniu przemysłowców 
w F tirth  równały się co do delikatności i żywości 
kolorow najlepszej mozajce słom kowej, a prócz tego 
posiadają własność, że dają się bardzo dobrze poli- 
turować. Prasowane furniry mogą być użyte jako  na­
śladowanie rzeźby na drzewie w robotach galante­
ryjnych.

—  OZOII. W edług spostrzeżeń D ra Prestla w Etn- 
den zawiera powietrze najmniej ozonu w listopadzie, 
ilość jego w zrasta aż do wiosennego porównania dnia 
z nocą w którym  to czasie powietrze zawiera najwię­
cej ozonu; potem się znów zmniejsza aż do letniego 
przesilenia dnia z nocą, odkąd znów przybywa aż do 
jesiennego, kiedy ilość ozonu je s t znowu znaczna a po­
tem się szybko zmniejsza , do najmniejszej ilości. Od 
listopada do kwietnia jest więcej ozonu w nocy ja k  
w dzień podczas gdy wreszcie miesięcy więcej w dzień 
ja k  w nocy.

—  K onkurs. W iedeńska akadem ia umiejętności

rozpisała konkurs w kwocie 1000 złr. (zapis Baum- 
gartnera) na rozwiązanie zadania „O znaczyć wedle 
doświadczenia Fizeau lub innych do pewnych rezul­
tatów prowadzących, jakich  zmian doznaje szybkość 
światła przez ruch ciała w któróm się ono rozchodzi". 
D la dokładnego zestawienia zmian szybkości z obli­
czeniem, doświadczenia te mają być robione w ró­
żnych ciałach i światłach rozmaitej barwy. Term in 
nadesłania do 31go grudnia 1868 , przyznanie nagro­
dy nastąpi 30 maja 1869.

—  W  towarzystwie politechnicznóm w Paryżu 
niedawno rozbierano pytanie; co je st !lll'<t!IICIll dla dam? 
(Encre pour les dames). J a k i cel ma ten atram ent 
i z cżego się sk łada? Rozbiory pokazały, iz składa 
się on z skrobi i jodu, i daje pismo pięknego niebie­
skiego koloru, które atoli po kilku tygodniach przez 
ulatnianie się jodu znika. Gdy w ostatnich czasach 
użyto tego atram entu do podpisywania wekslów, sprze­
daż jego została przez policję paryzką zakazaną. —  
Mniej niebezpieczny byłby użytek tego atram entu 
do listów miłośnych, bowiem zaklęcia miłosne w prze­
ciągu kilku tygodni zniknęłyby, nie zostawiając ża­
dnego śladu po sobie ; zdaje się, że ta własność a tra ­
mentu była powodem nazwania go atramentem dla 
dam przeznaczonym

—  W B erlin ie w yszło  rozporządzen ie  policyjne 
mające ogromny wpływ na ruch handlowy. O J Igo 
Stycznia 1867 roku nie wolno w najwięcej ożywio­
nych ulicach naładowywae i rozpakowywać wozów 
w innym czasie, ja k  od lOtej godziny wieczór do 
9tej rano, od roku 1870 nie będzie już  można tylko 
w nocy. M agistrat przystał na to rozporządzenie bez 
zapytania kupców. Rozporządzenie takie zaprowadzo­
no już dawno w Londynie, które przy tamtejszych 
stosunkach już dawno okazało się niezbędnóm. Bę­
dzie ono je d n a k , osobliwie z początku połączone 
z mnóstwem niedogodności i przeszkód dla intereso­
wanych. Zdawałoby się nam , że z tego powodu by­
łoby dobrze, żeby między ogłoszeniem a wprowadze­
niem w użycie tego rozporządzenia zostawić przeciąg 
roku lub dwóch lat.

—  R ząd P ru sk i wysłał do Anglii umocowa­
nych do zakupna stadników. Za młodego stadnika 
czystej krwi angielskiej zapłacono 13.300 talarów.

—  W artość  patCIltÓW. P aten ta dla Francji, Bel­
gii i H ollandji na wynalazek m aszynisty Kesslera 
nowego przyrządu do smarowania cylindrów i skrzy­
nek suwakowych przy lokomotywach i machinach ze 
zgęszczeniem ( Condensations -  Maschinen) , sprzedała 
A gentura patentów W irtha et Comp. w Frankfurcie 
nad Menem w przeszłym miesiącu za 50.000 franków.

—  O kuw anie szczebli p rzy  d rab in ach  w  ko p a l­
n iach  okazało się w kopalni w D ier w Nassau bar­
dzo praktycznćm. Górna część szczebli okuwa się 
półokrągłem żelazem, przez co szczeble dłużej trwają 
jako  też osiąga się większe bezpieczeństwo przy zła­
żeniu.

— Obliczono że serce ludzkie przy 75 uderze­
niach na m inu tę , podczas 24 godzin taką pracę me­
chaniczną wykonywa że możnaby nią cetnar 4463’ 
wysoko podnieść.

—  S p rostow an ie . W  N rze 5 2 , w anonsie Gro- 
manna zamiast „ Salwatorgasse Nr. 2 “, ma być Ros- 
maringasse Nr. 6.

—  O dpowiedzi. Panu J .  K . w Zadorowie. R o­
cznik I  Gazety Przemysłowej kosztuje 5 fl., półro­
czna prenum erata 3 fl.; zatćm 1 11. zapisaliśmy P a ­
nu na rachunek drugiego półrocza.

—  P anu S. B. w Pog. Prenum eraty kwartalnej 
Redakcja nie przyjm uje, upraszamy więc o uzupeł­
nić do półrocznej lub rocznej.

I N S E R A T Y .
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mająca skład swój w W iedniu Rosmarin - Gasse Nr. 6., poleca swoje 
m wyroby wszelkich gatunków płótna żaglowego na statki parowe i ża- £0 
ju glowe —  pokrycia kauczukowe wodotrwałe na wagony kolei żelaznej m 
CU i m agazyny polne wojskowe wszelkiej długości i szerokości —  również tÓ 
o! surowe i blichowane liny lniane, płótno żaglowe na ubiory wojsko- (o 
<£j we —  lniane i bawełniane płótna w różne desenie —  wszelkiego ro- $
Ul dzaju pasy —  płótna ocieniające do oranżerji i cieplarni —• płótno ma £U 
Sn larskie 18/4 szerokości —  worki bez szwów we wszelkich rozmiarach
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W E N TY LA TO R Y  |
C. Schielieoo w  Frankfurcie nad Menem. |
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U W I A D O M I E N I E .
Na podstawie zawartej pomiędzy podpisanymi zarzą­

dami kolejowymi umowy, będą począwszy 
od Ig o  S tyczn ia  1 8 6 7  r.

nadchodzące z Krakowa pociągi osobowe i mięszane do 
dworca uprzyw. c. k. towarzystwa kolei Lwowsko - Czer- 
niowieckiej, a nadchodzące z Czerniowiec pociągi osobo­
we i mięszane do dworca c. k. uprzyw. gal. kolei K aro­
la Ludwika zajeżdżać.

Zawiadamia się o tem P. T. podróżujących z tym 
dodatkiem, że pakunki i jako takie podane powozy, ko­
nie i psy w tym dworcu wydawane będą, w którym P .
T. podróżni wysiedli.

Lwów 27 grudnia 1867.

C. k. uprzy. gal. kolej Karola Ludwika. 
C k. uprz. Tow arzystw o kolei Lw owsko-Czeritiow ieckiej.


